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. �N�~�e� bardzo �p�~�m�l�!�i��� �c�z�e�~�u� p. Grabowski kole(!Sl z .IKC p .. �D�u�n�i�n�-�K���­
phcz.a I �k�o�l�e�g��� z PAT p. LI.tauera �n�a�~�y�~�a� �~�r�z���d�m�k�a�m�l� �B� Am Jednego ani 
drugiego, �z�a�r�ó�w�~�o� w �P�.�o�l�s�~�e� �m�e�l�?�o�d�l�e�g�B�e�J�,� Jak I potem nie �n�o�s�i�B�e�m� w sercu, 
ale -:- pr.zy naJ �g�B���b�s�z�e�J� . �m�«�:�c�~���c�I� - trudno by mi �p�r�z�y�s�z�B�o� nie �u�z�n�a��� ich 
za dZlenmkarzy. Cp naJmmeJ tak �d�o�s�k�o�n�a�B�y�c�h� jak !? Grabowski. 

W �d�a�l�~�z�y�~� �c�i���g�u�.� �~�:�v�~�g�o� listu .p'. �<�;�!�r�~�b�o�w�s�k�i� karci mnie szczególnie 
surowo. �~�o� I "msynuaCja .1 �"�.�w�y�B�a�w�l�a�m�~� I "wygrzebywanie", a wszystko 
dlatego, ze . p o p r o s .tu .1 pr.zypadb.em (czasu ?ie starcza) �p�r�z�e�c�z�y�t�a�B�e�m� 
w kwarta lOlku �,�w�~�r�s�z�a�w�s�k�l�m� I �m�l�«�:�s�l���c�z�m�k�u� paryskim �z�b�i�e�|�n�e� oceny Ksa­
werego �P�r�u�s�z�y�n�s�b�e�~�o� .. Na �S�Z�c�z���Z�C�i�e�,� p. Grabowski nie kwestionuje mego 
prawa do wzruszam a �S�i��� tym faktem. 

�P�o�s�B�~�g�u�j���c �.� �~�i�~� �z�m�a�r�B�y�m� �P�r�u�s�z�y�D�s�.�k�i�m� (którego jako pisarza �c�e�n�i��� na 
�p�~�w�n�o� me mmeJ Jak p .. �G�r�a�~�o�w�s�k�~�l� Jako �p�u�~�l�e�r�z�e�m�,� .autor .. Anny" �d�o�[��� 
me po �r�y�c�e�~�s�~�u� .- w m,?lm. m.m«:mamu - �~�s�l�B�u�J�e� �w�m�ó�w�I��� we mnie, �|�e� stwa­
rZ<lm .. �s�~�o�l�m�l� ,ms:ynuaCjaml �J�a�k�i�e�[� �i�u�,�!�c�I�~�m�'� �m�i���d�z�y� nim, a p. Kowalskim. 
�N�a�~�e�t� me �p�r�o�b�~�J��� �o�p�o�n�o�w�a���,� bo �J�a�k�i�e�|�.� �m�o�|�e� �b�y���,� poza �p�r�z�y�p�a�d�k�o�w��� 
�w�s�p�o�l�n�o�t�~� �p�o�g�l���d�.�o�w� na �t�~�s�~� samego �c�z�B�o�w�l�e�~�a�,� i1fnc/im �m�i���d�z�'�y� �u�r�z���d�,�!�i�k�i�e�m� 
k.rólewsbego �~�a�d�l�a� �b�r�y�t�Y�J�s�k�l�~�g�o�,� a b. funkCJonariuszem Kommternu �~� dzi­
sieJszym dygmtarzem komum stycznym �B� 

k 
.Jest, przynajmniej dla mnie, �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� �z�r�o�z�u�m�i�a�B�e�,� �|�e� radiostacja 

�o�m�m�t�e�r�n�o�w�s�~�a� ok. 20 lat temu �m�.�o�g�B�a� �m�i�~��� swe �~�o�w�o�d�y�,� aby �a�t�a�k�o�w�a��� 
p. Gr,abowsklego, wówczas �~�r�z���d�m�k�a� Radia Polskiego w Londynie czy' 
�~�t�t�a�c�h�~� �p�r�a�s�~�w�e�g�o� na �l�o�n�d�:�r�D�s�k�l�m �. �,� ,Zamku" . �T�a�k�|�e� w �p�e�B�n�i� �z�r�o�z�u�m�i�a�B�e� jest, 
ze am, �R�a�d�l�o�-�M�o�s�k�~�a� �~�m� �~�a�d�l�O�- Warszawa nie majl} absolutnie �|�a�d�n�y�c�h� 
�p�o�w�~�o�w� a?y. d z I S I a J �a�t�a�k�o�w�a��� �t�e�g�o�|� p. Grabowskiego, �u�r�z���d�n�i�k�a� 
sekcJI polskiej B.B.C. 

P. Grabowski chyba �[�w�i�a�d�o�m�i�e� mija �s�i��� z �p�r�a�w�d��� �p�i�s�z���c�,� �|�e� w 
I<>:,,? r. �z�~�a�t�a�k�o�w�a�B�e�m�.� na �B�a�m�~�c�h� �l�o�~�d�y�D�s�k�i�e�g�o� .. Dziennika Polskie. 
go - .. �I�:�>�l�s�a�r�~�y� polsklc.h w. krajU za . Ich rzekomo �s�B�u�|�a�l�c�z��� �p�o�s�t�a�w���"�.� 
Nie �o�d�p�,�o�w�l�a�d�a�J��� prawdZie am data" am generalizacja, ani atak, ani wa­
�r�~�n�k�o�w�o�s���.� W notatce z 3 I grudma 1945 r. �w�y�m�i�e�n�i�B�e�m� z nazwiska 4 
pisarzy: �N�a�B�k�o�w�s�k���,� �K�r�u�c�z�~�o�w�s�k�i�e�g�o�,� �I�w�a�~�z�k�i�e�w�i�c�z�~� i Wiktora (poza nimi 
�b�y�B�o� wÓV-:fzas w. Polsce. Jeszcze. �~�r�o�c�h��� mnych pisarzy), �p�o�d�a�j���c� n i e 
,!rzekome '. a J!lk .naJkonkretmejsze fakty �w�y�s�B�u�g�i�w�a�n�i�a� �s�i��� wymie­
monych. rezymowl Bieruta. P. 0rabowski istotnie wówczas repliko­
�w�a�B�.� Niestety, podany<;h przeze mOle faktów ani on ani nikt inny n i e 
�z�d�e �.�m�e�n�t�o�w�!�l�B�,� a lata �d�~�l�e�J���c�e� �n�a�~� od tej :- dla mnie �o�s�o�b�i�[�c�i�e� bardzo przy­
kreJ"notatkl - w �p�~�B�m� �J��� �p�o�t�W�i�e�r�d�z�a�B�y� I �p�o�t�w�i�e�r�d�z�a�j��� (Wiktor �s�w��� �s�B�u�|�a�l�­
C70SC �"�,�:�~�b�e�c� �~�o�m�u�n�.�l�s�t�ó�w� �z�a�d�e�m�o�n�s�t�r�o�w�a�B� na �B�a�m�a�c�h� warszawskiej .. Nowej 
Kultury �~�a�B�~�l�e�m� medawno, bo pod koniec ub. roku). 

�W�y�m�l�e�m�B�e�m� �'�Y�ó�~�c�z�a�s� osobno (nie �w�[�r�ó�d� wspomnianej 4-ki) �r�ó�w�n�i�e�|� 
�K�s�a�w�e�r�e�~�?� �P�r�u�s�z�y�n�s�k�l�e�~�o�.� Jasny dla p. Grabowskiego, dla mnie powrót 
�P�r�u�s�z�y�~�s�k�l�e�g�o� do �P�o�l�~�k�l�,� �b�y�B� �p�r�z�e�c�i�e�|� nie �c�a�B�k�i�e�m� �z�r�o�z�u�m�i�a�B�y�.� Nie �m�i�a�B�e�m� 
zb.yt wiele �s�p�o�s�o�b�,�!�o�[�c�l�,� .aby, w czasie mych nielicznych �s�p�o�t�k�a�D� z �P�r�u�s�z�y�D�­
skim! czy w okresie WOjny �.�~�o�m�o�w�e�j� w Hiszpanii, czy w dobie kryzysu SIl­
�d�t�'�c�k�l�~�~�o� w �C�~�e�c�h�o�s�B�o�w�~�c�)�1�,� �c�~�y� wreszcie w �d�n�i�a�c�~� ostatniej WOjny we 
FranCJI, poz,nac go lepieJ. Mimo to, na podstawie kilkunastu rozmów 
Cly �w�~� �d�W�Ó�J�k��� c'f-y razem z naszymi �p�r�z�y�j�a�c�i�ó�B�m�i� i znajomymi, nie �m�o�g�B�e�m� 
go sobie �w�y�o�b�r�a�z�l�~� w �~�o�l�s�c�e� Bieruta, Bermana i Radkiewicza. A jednak... 

P" �q�r�a�~�o�w�~�b� stwierdza . . �|�e� �~� �~�w�e�j� ?ecyzji (powrotu do Polski), 
Prus.zynskl. n.le �m�l�~�B� na �w�z�~�l�.���d�z�l�e� roblema kariery. To pewne, �|�e� jej n i e 
�z�r�o�b�i�B�.� Am Jako pisarz, ,am �. �l�a�~�o� dyplomata. W kraju nic nie �n�a�p�i�s�a�B�,� a pod­
�c�~�a�s� gdy znaCZOle oden mZSI �r�a�n�g��� Putrament czy �P�r�z�y�b�o�[� brylowali na 
�p�l�e�r�~�s�z�o�r�z���d�n�y�<�:�h� .z �p�u�n�k�~� widzenia Warszawy plac6wkach w �P�a�r�y�|�u� czy 
Bern.le, Pruszypsbemu �B�l�e�~�u�t� �p�o�z�w�o�l�i�B� �s�i��� �r�e�p�r�e�z�e�n�t�o�w�a��� (nb. po bardzo 
�d�B�u�g�i�c�h� wahamach) zaledWie w Hadze. Dla kombinacyj komunist6w war-
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sza wsk ich �b�y�B�a� ona w6wczas �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� bocznym torem. Dla ambitnego 
�P�r�u�s�z�y�D�s�k�i�e�g�o�,� chyba �r�6�w�n�i�e�|�.� 

Zechce Pan �p�r�z�y�j�����,� Szanowny Panie Redaktorze, �|�y�c�z�l�i�w�e� pozdro-
wlema. 

�W�B�o�d�z�i�m�i�e�r�z� POPLA WSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze I 

W grudniowym numerze .. Kultury" p. �S�t�a�n�i�s�B�a�w� Vincenz,. �o�m�a�w�i�a�j���c� 
�p�r�a�c��� 8. Rogowskiego o �m�a�r�s�z�a�B�k�.�u� �~�y�d�z�u�-�Z�m�l�g�B�Y�!�'�l�'� wYP?wlada sze.re.g 
�t�w�i�e�r�d�z�e�D� o stosunkach �p�o�l�s�k�o�-�u�k�r�a�i�D�s�k�i�c�h� na terem e GalICJI wschodOlej. 
Omawianej �k�s�i���|�k�i� nie znam, o jej autorze nigdy nie �s�B�y�s�z�a�B�a�m�,� ale po­
�g�l���d�y� p. Vincenza na �s�p�r�a�w��� �u�k�r�a�i�D�s�k��� �z�a�s�B�u�g�u�j��� na odpowieM. �S���d�z���,� �|�e� 
�s��� one dalekie zarówno od prawdy historycznej, jak i od realizmu politycz-

�n�e�g�o�W�o�j�n��� �p�o�l�s�k�o�-�u�k�r�a�i�D�s�k��� w Galicji 1918/1919 r. p. Vincenz nazywa 
.. �w�o�j�n��� �.�d�o�m�o�w���"� i twierdzi, �|�e� tak �o�c�e�n�i�a�B� w6wczas ten �k�o�n�f�l�i�k�t �. �o�g�6�B� Pola­
k6w i �U�k�r�a�i�D�c�6�w�.� W innym miejscu �w�y�r�a�|�a� �s�i���,� �|�e� �b�y�B� to .. konflIkt pochop­
ny, w �z�a�s�a�d�z�i�~� szkodliwy dla. obu �~�t�r�o�n�,�.� dla polskiej i dla �u�k�r�~�,�i�D�s�k�i�.�e�i�'�.�'�.� 
Nie �p�o�d�o�b�a�B� �S�i��� p. Vmcenzowl - Jak pisze - .. fakt dokonany �z�a�j���c�i�a� 
Lwowa �p�~�z�~�z� wojska �u�~�r�a�i�D�s�k�i�e� I listopa.da 1918 r., nie �p�o�~�o�b�a �. �B� �~�u� �~�i��� 
tym bardZiej, �|�e� te WOJsk:,; .. �b�y�B�y� �w�y�B�o�m�o�n�e� z �p�u�B�k�6�w� .austnacb<;h '. W 
�o�k�r�e�[�l�e�n�i�u� .. fakt dokonany wyczuwam zarzut, �|�e� �U�k�r�a�i�D�c�y� w meloJalny 
sposób zaskoczyli Polak6w. Jak p. Vincenz �w�y�o�b�r�a�|�a�B� sobie �r�o�z�w�i���z�a�n�i�e� 
sprawy Galicji wschodniej po upadku Austrii, o tym �k�o�n�~�r�.�e�t�n�i�e�.� nie �m�6�~�i�.� 
Prawdopodobnie �u�w�a�|�a�B� za rzecz �n�a�t�u�r�a�l�n���,� �|�e� �c�a�B�a� GalICja �m�i�a�B�a� �p�r�z�e�j�Z��� 
w posiadanie 2-giej Rzeczpospolitej, kt6ra �w�B�a�[�n�i�e� �p�o�w�s�t�a�w�a�B�a�.� Oczarowana 
�l�e�g�e�n�d��� mocarstwa wielonarodowego, jakim �b�y�B�a� I -sza Rzeczpospolita, 
Polska odrodzona �r�o�[�c�i�B�a� sobie prawo nie tylko do ziem etnograficznie 
polskich, ale i do ziem .. mieszanych", tj. do takich, na kt6rych Polacy 
stanowili �m�n�i�e�j�s�z�o�[���,� �c�z���s�t�o� �n�i�e�z�n�a�c�z�n���.� ..Krajem mieszanym" nazywa 
p. Vincenz kilkakrotnie �G�a�l�i�c�j��� �w�s�c�h�o�d�n�i���,� �p�r�a�g�n���c� prawdopodobnie w 
ten sposób �u�z�a�s�a�d�n�i���,� jakim �t�y�t�u�B�e�m� �m�i�a�B�a� ona �b�y��� wcielona do Polski. 
I temu chcieli �p�r�z�e�s�z�k�o�d�z�i��� �U�k�r�a�i�D�c�y�,� �w�y�p�r�z�e�d�z�a�j���c� Polak6w �z�a�j���c�i�e�m� Lwo­
wa i �w�s�z�c�z�y�n�a�j���c� z nimi .. �w�o�j�n��� �d�o�m�o�w��� ..... 

�M�B�o�d�s�z�e� pokolenia, kt6re nie �z�n�a�j��� tego okresu z �w�B�a�s�n�y�c�h� �p�r�z�e�|�y���,� 
�m�o�g�B�y�b�y� �d�o�j�[��� do szere!,!u �f�a�B�s�z�y�w�y�c�h� wniosk?w. �J�I�:�I�i�e�u�[�w�i�~�d�o�m�i�o�n�y� �c�~�y�t�e�l�n�i�~� 
�m�ó�g�B�b�y� przede �w�s�z�:�y�~�t�k�!�m� �m�y�[�l�e���,� . �|�e� do. �k�~�n�c�a� pl«:rwszeJ WOjny �[�W�I�B�:�t�o�~�e�!� 
stosunki polsko-ukramsbe na tereme Ga!lcjl. �b�y�B�y� �l�~�e�~�l�n�e� czy <;.0 najmmeJ 
poprawne. Nic �p�o�d�o�b�n�~�g�o� .. �P�r�a�w�d��� na.tomlast �J�e�~�t�,� �|�e� JUZ zl!; �~�u�s�t�m� panowa!y 
na tym terenie stosunki memal kolomaine:. kraj z �p�r�~�e�w�a�z�a�j���c�~� �W�l���~�S�Z�O�.�[�c�l�.��� 
�u�k�r�a�i�D�s�k��� �b�y�B� administr?wany przez �p�o�l�~�k�l�c�h� �u�r�z���d�m�k�ó�w�;� . sejm galiCYjski, 
wybierany na �p�o�~�s�t�a�w�l�~�.� �w�y�b�o�r�6�~� �~�u�r�!�a�l�n�y�c�~�,�.� �p�r�z�e�c�;�h�o�~�z�l�B� d.o �~�o�~���d�k�u� 
dzienne1!.P. nad najbardZiej usprawledhwlpnyml �z���d�a�?�l�a�m�l� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�J�.� lud­
�n�o�[�c�i�.� Walka �!�?�o�l�s�k�o�-�u�k�r�a�i�D�s�k�a� �t�o�c�z�y�B�a� �S�l�~� na tereme �p�a�r�l�~�m�e�n�t�u� �W�i�e�d�e�D�­
skiego, sejmu krajowego, w murach umwersytetu h-:owsklego, w. �c�a�B�y�m� 
kraju. Jej przedmiotem �b�y�B�y� sprawy agrarne, szkolne, �j���z�y�k�o�w�e�,� �p�o�l�I�t�y�c�z�n�~�.� 
Kilkakrotnie podejmowane pr6by �z�B�a�l�J�o�d�z�e�n�i�a� stosunk6w j �d�?�p�r�o�w�~�d�z�e�m�a� 
do �j�a�k�i�e�g�o�[� modus vivendi nie �d�a�w�a�B�y� rezultatów. �N�a�p�r���|�e�m�e� polityczne 
�w�z�m�a�g�a�B�o� �s�i��� z roku na rok. Czy mam �p�r�z�Y�I�:�>�0�m�i�~�a��� tak drast);'czne fakty 
jak tzw. krwawe wybory 1895 i 1897 (namlestmk hr. B.ademl,. �~�r�w�a�w�e� 
wybory do sejmu krajowego 1908 r. (namiestnik hr. Potocki), strajki rolne, 



170 LISTY DO REDAKCJI 

zawziętą walkę o zmianę wyborczej ordynacji do sejmu, krwawe boje ~mę­
dzy studentami polskimi i ukraińskimi na uniwersytecie lwowskim I w 
końcu atentat Siczyńskiego na namiestnika Galicji hr. Potockego z tra­
glczny~, bo śmiertelnym wynikiem. Bez wątpienia, stosunki polsko-ukraińskie 
ulellly. Jeszcz.e radykalnemu pog~rsz~niu, w okresie 20-lecia 2-giej Rzeczpos­
pol!teJ, ale. I owe dawne au.stnackle czasy na przełomie 19-ge i 20-go stu­
lecia dalekie były od bratniej zgody i współżycia pokojowego. Kto twierdzi, 
że Ukraińcy zamącili w 1918 r. dobrosąsiedzkie stosunki, len mija się z 
prawdą . 

Czy można nazywać zbrojne wystąpienie Ukraińców w dniu 1 listo­
pada 1918 "faktem dokonanym" w znaczeniu nielojalnego zaskoczenia Pola­
ków? Otóż należy stwierdzić, że Ukraińcy nie robili tajemnicy z swych 
postulatów narodowych. Ich polityczną platformą od wiosny ludów 1848 r. 
!:rył podział Galicji na część zachodnią, polską i na wschednią, ukraińską. 
Ten pestulat figurował "czarno na białym" w programie "Ukraińskiej Nacjo­
nalno-Demokratycznej Partii", założonej we Lwowie w 1899 r.: "Osta­
tecznym celem naszych dążeń jest polityczna niepedlegleść całego narodu 
ukraillskiego i zjednoczenie we wspólnym organizmie państwowym. W 
granicach Austrii dążymy do podziału Galicji na dwie części oraz do 
utv.:orzenia, z ukraińsk iej części Galicji i Bukowiny oddzielnej prowincji 
l Jak naJ szerszą autonomią". Postulat podziału Galicji nie schodzi ze 
szpalt reprezentacyjnego organu ukraińskiego , lwowskiego "Diła". Kiedy 
druga wojna światowa zbliża ła s ię do końca, powtarzano go coraz częściej 
i ~oraz d,obitniej, W lutym 1918 r. formuluje go na _posiedzeniu parlamentu 
Wiedeńskiego ówczesny prezes Klubu Ukraińskiego Kost Lewicki, w Izbie 
Panów sklada odpowiednią deklarację metropelita Szeptycki, W paździer­
niku 1918 r. odbywa się we Lwowie ukraińska konstytuanta, Biorą w niej 
udzial wszyscy ukraińcy, galicyjscy i, bukowińscy, poslowie do austriackiego 
parlamentu i do sejmów krajowych, przedstawiciele wszystkich ukraińskich 
partyj politycznych oraz ukraińscy biskupi z metropolitą na czele. Powo­
łując się na prawo samostanowienia narodów to autorytatywne gremium przyj­
muje uchwały o utworzeniu państwa ukraińskiego z ziem etnograficznie 
ukraińskich, przynależnych do tego czasu do Austro-węgierskiej monarchii, 
I właśnie w myśl tych uchwał tymczasowy rząd ukraiński przejął w swe 
ręce władzę w Galicji wschodniej I listopada 1918 r. Dłużej zwlekać było 
nie pedobna. Tak zwana Likwidacyjna Komisja miała następnego dnia 
zjechać z Krakowa do Lwowa i przejąć władzę w imieniu Rzeczpospolitej 
Polskiej z rąk namiestnika Galicji. - Jak w świetle tych faktów wygląda 
zarzut "faktu dokonanego"? Kto z Polaków łudził się tezą o peczciwym 
ludku ruskim, zadowolonym z swego losu, i o garstce butowniczych ukraiń­
skich prowodyrów, ten m6gł być zaskoczony wydarzeniami listopada 1918. 
Ale kto czytał gazety ukraińskie, kto orientował się w narodowym życiu 
ukraińskim i rozumiał jego tendencje rozwojowe, ten nie mógł mieć wątpli­
wości, co uczynią Ukraińcy w chwili, kiedy Austria rozleci się. 

Przenieśmy się na chwilę myślą w owe czasy. Jesień 1918 r. Wojna 
światowa dobiega do końca. Europa środkowa ma być przebudowana na 
podstawie zasady samostanowienia narodów, Na gruzach Austro-węgier­
skiej monarchii powstaje szereg państw narodowych. Ludy pezbawione 
od wieków suwerenności politycznej zgłaszają swe prawa do życia pań­
stwowego. Europa przeżywa moment nasilenia idei państwa narodowego. 
Dzisiaj ludzkość szuka rozwiązania polityczny~h problemów w koncepcjach 
kontynentalnych, nawet globalnych, ale w jesieni 1918 r. szczytem mądro­
ści politycznej i szczytem marzeń każdego narodu było własne państwo 
naredowe. Nad Dnieprem rozgorzała ukraińska rewolucja narodowa. Za­
równo hasło samostanowienia narodów, jak i hasło niepodległości i zjedno­
czenia (same/iinisl i sobornisl) wywierało na Ukraińców galicyjskich wpływ 
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magiczny. Czy nie mieli, ,on~ prawa, ,sąd~ić, że dziejowy proces politycznej 
emancypacji narodu ukr~ms,kle.go zbll~a .. Się do re~lizacji? A etapem w tym 
procesie było usamodZielnienie GahcJI wschod~leJ: Byłam w6wczas stu­
dentką uniwersytetu lwowskiego i pamięta,m, Ja~1 entuzj~zm, ogar!!ął w 
listopadzie 1918 nie tylko młodzież akademl~ką, me tylko ,m.tehgenCJę, . al,e 
najszersze warstwy narodu. Dlacze,g<;l'p' Vmcenz gniewa Się na gahc~J­
skich Ukraińców (jeszcze nawet dZISiaJ, z perspektywy 45 lat I) za to, ze 
pragnęli być wolni? , . kk' 'ł L ' 

P. Vincenz robi Ukraińcom zarzut, ze WOIS a, tor~ zaJę,y wow, 
"byly wyłonione z pułków a,ustriackic~". Tr~dno, wszystkie arml,e w:Yzwo: 
leńcze tworzyły się z żołmerzy w,oJs,k panstw zaborczych:. Nie l!l:c~e! 
powstała armia, 2-gi,ej , Rzeczpospoh~eJ. O stosunku ludnescI u,kra,ms~leJ 
do ..-swojego WOJska, sWladczą następUjące cyfry. W nocy z 3,1 l'~zdzl,ernl,ka 
na II listopada 1918 w koszarach lwowskich był? 1.5~ aust~la~klch zoln~~­
rzy i 60 oficerów narodowości ukraińskiej. W Ciągu kilku , mleslę.9' Ukdra~n­
ska Hałycka Armia -=-- taka była oficjalna !!azwa Sił zbrojnych Za~h~ nlO­
Ukraińskiej Republiki - urosła do stanu !.czbowego 190:000. DZieSiątko­
wana tyfusem, bez lekarstw, bez butów, ,odC:lęta o~ SWlata , dokazywała 
cudów waleczności. O wyniku pelsko-ukralńskleJ WOjny zade,cydowała ~o­
piero armia Hallera, która ,miała ,być użyta przecIw b<;llszewlkom, a ~terą 
Polacy, wbrew zobOWiązaniom międzynarodowym, rZ1lc,.11 na front _i!ahcYJ­
ski. Nie na pelu walki, a na zielonym st,ole Rady NaJv.:yżs~eJ w Wersalu 
zapadły wyroki o losie, Galicj,i, wsc~odnieJ., Bo graczy tel miary co Roman 
Dmewski i Paderewski Ukramcy ,me miel.: , , ' '.' 

"Wojna domowa"? Określeme zul;lełme mewłasclwe: przeclez ,woJną 
dom ewą nazywamy konfhkt zbrOjny między ob~wat~lam! Jed~ego I tego 
samego państwa. Jakiegoż to ~aństwa ebywatelaml byl,l mle~zkancy ,:"sche~­
niej Galicji w jesieni 1918, kiedy rozpadła, Się Austna? Nie, Dro~1 Pa~lle 
Vincenz. Dla Ukraińców wejna pelsko-ukralńska 1918/1919 była me ,~eJ!1ą 
demewą, a wejną wy~wel~ńczą, I ,~od tą ~az:wą przeszła ena de ukrall~s~leJ 
historii, Można to stWierdZIĆ w dosc h~zneJ !.te~aturze tego ?kresu. DZlen . l 
listopada Ukraińcy galicyjscy obchodzi!. w okreSie mlędzywoJenn,ego 20-lecla 
jako. święte narodewe. W cerkwi,ach ukr~ińskic,h w cał~m krajU - be :w 
inny spesób nie można było mamfesto:wac swoich, uc~uc - odby~ały Się 
w ten dzień uroczyste nabeżeństwa dZiękczynne (me załebn,e, a dZlęk~zyn­
ne I). W katedrze św. Jura we Lwewie, na Mszy pe~ty'hkaln~J.' zbierała 
s ię cała elita narodu. Pegrzeb wodza, naczeln~ge, H~hckleJ Arml,., Myron,a 
Tarnawskiego, w 1938 r, we Lwowl,e p~ze~me~llł, Się w ImpenuJącą mam­
festację ukraińską. Czy te szczeg6ły I dZieSiątki mnych, ś~Jadczące o s,ta~ 
new isku Ukraińców do wojny 1918/1919 r" ~yły, Panu me.zna!le, c,ho~I~2. 
Pan żył w owym okresie wśród ~aredu ukralń,sklego na Z!~~I hahckleJ? 
Czy nie zauważył Pan ni~dy w ~rome, swy<:h znaJo~ych Ukramcow: skromne­
go krzyżyka w klapie surduta, odznaki pamlątkeweJ byłych uczestmk6w walk 

wyzwoleńczych? " " ' , b ł k fl'k 
Meże p. Vincenz powie: WOdoJnę , przegwrahscl~~ wJęc ,y h' t~ on I h 

pochepny i dla was szkodliwy. pewlem: artosc, z ar!-en IS er~cznyc . 
nie mierzy się ich sukcesem, Istnieje p~wna, analo~la mlęd~y trallicznymi 
przejściami w życiu osobistym a klęskami wOJennymi. Jedn~ I d~u~le megą 
mieć jak najbardziej pezytywną meralną ,:"arteść dla d?Jrzał<?scI dane~o 
osebnika wzgl. narodu. Pamiętam, czego. mOle I!czone w gl~n~zJu~ pelsklm 
o warteści powstań pelskich 1830 i 186:? r. Nie zn,am drugieJ, w,eJny prze­
granej, k,tóra by przyniesła tak be.gate żmwe dla pohtycznege us:w~~demlhend~ 
narodu, Jak żmwo które dała WOlna wyzwolencza 1918/19 GahcJI wsc e 
niej Ukraińcom tego terenu. . ," ' 

P. Vincenz nazywa siebie "zdecydowanym ukramofllem . I ma me-
2.aprzeczalne prawe do tego. tytułu, Kto tak zna Huculs2.czyznę. kto. tak ją 
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kocha i z.a nią. tęskni (naw~t w Neapolu słyszy szepty z Huculszczyzny 1. •. ), 
~to . z takIm mlstrzostwe~ !~ odtworzył i. uwiecznił, ten na pewno jest przy­
JacIelem . nar.odu 1:1~ra!ń~kleBo.. Za Jego zasługi dla tego uroczegb 
zaką.tka zle!fil ukraInsklej UkraIńcy odpłacają mu uczuciami szacunku i 
wdzlęczn~ścl: Taka wzaje~,na. przYjaźń zobowiązuje: trzeba znat i respek­
towat dązema narodu ~kralnsklego I uważat go Za r6wnorzędnego partnera. 

Choć fakty . omawIane należą do historii, ale rzetelna i realistyczna 
ocena fa~t6w hIstorycznych jest warunkiem dobrosąsiedzkich stosunk6w w 
przyszłoścI. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 
Milena RUDNICKA 

• I 

Winnipeg, 22.1.1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

~ ,wi.e1kim zainteresowaniem przeczytałem artykuł p. Gustawa Herlirtg­
G!,l.Idzlnskle~o, pt ... ~d Burgos do Barcelony" (Kultura nr 1/183-2/184). 
Nle~tety, me byłem mm (artykułem) zachwycony: spostrzeżenia i refleksje 
PO~lerzchowne, charakterystyczne dla .. śpiesznego przechodnia", nie się­
gaJ~cego ~ głąb ..... Opr6cz k.atedry i więzienia w Bur~os Hiszpania ma 
takle np. instytuCJe Jak w Umwersytet w Salamance, Bibliotekę Narodowll 
w Madrycie, Operę w tejże Bercelonie, i dużo innych rzeczy, kt6re warto 
t'glądnąt. Ni<: maj~c zamia~u polemi~ować z Szanownym Autorem (swoje 
p~_~lą~y na Hlszpamę wyraz.tem ~ kSIążce From My European Diary 1955, 
Wmmpeg J,955, str. 11-29), chCIałbym zwr6cić uwagę na jeden z faktycz­
nyc~ ~lęd6w w a~tyk~le p' . Herling-Gru?zińskiego, będącym bez wątpienia 
wymklem wspommaneJ powIerzchownoścI. 
~ artykule na str. 20 czytamy: .. Uczestnicy wycieczki do Toledo, 

orgamzowanej przez madryckie biuro podr6ży, mają w itinerarium obowi'lz­
kową godzinę historii wsp6łczesnej: Alcazar. Oglądając tam pamiątki oblę­
żeu!a, pod.o}>i~ny najmężńiejszych obrońców, hołdy nadesłane z zagranicy 
{m.m. ukramskJe Slowo o zlotym pulku Antonycza, ogłoszone we Lwowie w 
39 roku).. . ..Bohdan Ihor Antonycz, wybitny poeta ukraiński, umarł we 
~wow.ie w roku 1937 . . Wspomniany wiersz Slowo pro zoloty; polk (składa­
Jący ~~ę z dw6ch CZęŚCI: Zaspiw - prolog i Slowo pro Alkazar) był .. ogło­
szony . (wydrukqwany) w kSIążce Knyha lewa wydanej we Lwowie przed 
śmIercJą poety, w roku 1936, str. 56-57. Pod wierszem widnieje data' 
Październik 1936. z czego wniosek, że był on napisany i .. ogłoszony" trz; 
lat!! wcześniej, przed 1939. rO,~iem . . Nieścisłe jest także wyrażenie o .. hoł­
?ZIC nadesł~nym '!- zagra!1lcy : WIersz Antonycza ~ fotoko~i~ oryginału 
J tł~m~czemem hIszpańskIm pJ(~ra dra D. Buczyńsklego z Madrytu był 
osoblś~le wręcz0!1Y Muz~um w Alcazarze przez specjalną delegację ukraiń­
tk~, bIorącą .ud~lał w mlędzynar.odowym kongresie naukowym w Salamance, 
dma 22 kWletma 1955 roku me tyle ze względ6w .. hołdowych" ile ze 
",:zględ6w pres~iżo.wych : uciskana i ciemi~żona literatura ukraińska służyła 
nIC t~lko obrome mteres6w własnego narodu. ale w miarę możności i tema­
ty.kę I stylem szl~ krok w krok z og61nymi interesami świata, dając tym 
.. Jeszcze Jedno ŚWIadectwo tęsknocie ludzkości za wielkim" (końcowe słowa 
Antonycza we wspomnianym poemacie o AlcazalZe). 

Z wyrazami szacunku . 
/. B. RUDNYCl\Y/ 
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Buenos Aires, 27 grudnia 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W zwi'lzku z .. Notatkami z czas6w. wojny" . p'. Z~igniewa q,rabo",:­
ski ego (nr 1,1/181), kt6ry ~oskon!!le kreśh sylwetkI mektorych ludZI z mI­
nionej epoki, pozwalam sobIe napIsać parę słów, kt6re Pan Redaktor zechce 
ewentualnie wykorzystać. .' . ' . . 

Po ukończeniu rozm6w z Anghkaml z początkIem kWlet!1la 1939 r., m~­
nister Beck, kt6remu w podr6ży do L?ndynu. t?W!lf~yszyh J~ze~ PotockI, 
Doman Rogoyski i niżej podpisan~, (a me .Lublenskl .1 Bodeńskl~ J,ak to. pod 
datą 6 maja 19~9 wspomina p. ~rabowskl), zwołał w prze~dzlen WYjazdu 
w godzinach wleczorny~h zebrame. ~rzędmk6w amb.a~ady I konsulatu, na 
kl.Óre byli też zaproszem przedstaWIcIele pras~ polskIe) w Lo.ndy~!e. Fran­
ciszek Bauer Czarnomski, korespondent .. KUriera Wa!sza~s~lego , g~rą<:y 
patriota o wielkich .llp'odobani!lch l\t~rackich~ p~zysłuchl~a\1 SIę w skupI~mu 
wywodom mi~is~a. W .pewnej chw.!1 nachrl~ł SIę ku.m~!e l szepnął: .. NIech 
na całym ŚWIeCIe wOJna, byle polska wles spokOjna . . 

Beck był tego wieczora .niewątpliwi~ w dos.konałym .nastr~)u, . odc~uł 
wielką ulgę po krytycznych dmach marca .. rozmaWIał z naml .z WIelkIm. ozy: 
wieniem i jak zawsze w bardzo gładkI spos6b. Po rówm z A.nghk~ml 
uważał że zbliżenie p~-'sko-ang!elskie może spowodo.wać. zahamowame dązeń 
wojennych Hitlera. Wydarz~ma nast~pnych tygodn~, mkłe r~zultat~ pobytu 
gen. lronside'a w WarszaWIe, rOZWIały potem duzo złud zen wymkłych z 
oceniania Anglii kategoriami sprzed 1914 roku. 

Pod datll 2 lutego 1941 pisze p. Grabowski, że W~daw ~byszewski 
został .. posłany w sołdaty". Czy nie chodzi tu przypadkIem o. Jego brata. 
kt6rego pamiętam we Forfar (Szkocja), w ponury deszczowy ?~Ień, u~rane­
ge w mundur po jakimś konflikcie cywilno-wojskowym? Spędz.!lśmy .wlecz6r 
w kantynie, nastroje się poprawiły i pobyt jego w szeregach bodaj nie trwał 
długo. . 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania. 
Paweł STARZEŃSKI 

• 
Paryż, dn. 15.2.1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 
Pozwoli Pan, że na~iążę na . łama~h .. K~ltury" do . spraw I?oruszo­

nych przez Michała . Borw~cza w Jego m~eresu)ącym studIUm o pisarzach 
polskich pod okupaCJą SOWIecką we LWOWIe w latach I ~39-1941. ogłoszo­
nym przez Pana w naj nowszym numerze .Zesz~t~~ HIstorycznych. 

Borwicz przeciwstawia się kategory~zme opl.nu o r.zekomym zaan,ga: 
żowaniu się Boya Zeleńskie80 po strome. komun .. st~czne). ..Boy Zelenskl 
_ pisze Borwicz - przedrukowywał swoJe studIa I ~ygłaszał .o~czyty .0 

społecznych aSl>ektach tw6rczości Balzaka. Bezpośredmo po wOJme ~ypl­
sano w Polsce szereg arty~ułów o jego .. zbliżen.iu". się ~o komUnizmu. 
Nic bardziej wątpliwego. Uczestnicząc w ( ... ) życIU hterackl!fi'. Boy starał 
si,;; unikać wypo';Viedzi politycznych. : .. N!ekt6rzy .upa~rywah Jego skł~~­
nośt do aktywnej wsp6łpracy w fakCIe, ze zgodZIł SIę zostać na mleJ-
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scowym uniwersytecie profesorem literatury francuskiej, mimo że przed 
wojną odmówił przyjęcia analogicznej nominacji, ofiarowanej mu przez 
uniwersytet w Poznaniu. W rzeczywistości "dialektyka" tej sprawy była 
wręcz odwrotną. Przed wojną odmówił katedry, by móc najaktywniej kon­
tynuować swoją działalność litcrack9 ' Tutaj przyjął katedrę, by m6c swoją 
lIteracką działaln~ś,ć zredukować. (: .. ). Nawet .w I?r~:watny~h rozmowach 
trudn~, było skłomc Boya do wyrazema własnej opmll o bieżących spra­
wach ... 

Niestety teza o rzekomym zbliżeniu się Boya do komunizmu znalazła 
wyraz nie tylko w artykułach drukowanych po wojnie w Polsce, ale 
i w niektórych publikacjach na emigracji. Pobóg Malinowski w swym 
III tomie Najn?wszeL Historii Politycznej Polski, na str. 157 pisze: 
. "Z!1any pls~rz T. Boy Zeleński nie tylko nie uchylił się od przyję-

cia zaoflar?wane} mu prze.z najeźdźców katedry literatury na uniwersytecie 
we LWOWie. Nie odmówił także - choć podkreślał, że nie p6jdzie na 
żadną współp~acę polityczną z Rosją - podpisu swego pod rezolucję, w któ­
reJ przebywający we Lwowie pisarze i plastycy polscy aprobowali fakt 
sowieckiego najazdu i zaboru i określili swój "pozytywny stosunek" 
do wład~y sowieckiej. Pr~ykry cień. pada .r6wnież na sylwetkę prof. K. 
Bartla, kilkakrotnego polskleg~ P!emlera; me ~a żadnych dowodów jego 
współpracy z o~u~antem sowieckim, sam też Się przecIw temu zastrzegał, 
'"" postawie. swej Jednak zszedł na poziom znacznie niższy od tego, jakiego 
wym.agała Jego przeszłość. Obaj - Boy Zeleński i Bartel - zostaną w 
grupie profesorów lwowskich zamordowani przez Niemców w lipcu 
1941". 

Otóż w związku z tą oceną pragnę przytoczyć fakt następujący. 
Na początku r. 1962, daty dokładnej nie pamiętam, lecz bl!o to w 

każdym razie w jakiś czas po ukazaniu się pierwszego tomu Zeszyt6w 
Historycznych z indeksem nazwisk do "Najnowszej Historii" Pob6g-Mali­
nowskiego - kt?ry to i'.ldeks pozwolił mi właśnie natrafić na wspomniany 
ustęp w I!l tomie - miałem rozmowę telefoniczną z Pobóg-Malinowskim. 
(Szczeg6lme w latach 1960-1961 prowadziliśmy długie rozmowy telefoniczne 
na tematy związane z jego publikacjami). Nawiązując przy jakiejś okazji 
do sprawy Boya, powiedziałem mu wręcz, że moim zdaniem bardzo nie­
spra:wiedliwie i krz~d~!lco o~ądził ~ost~wę Boy~ ~ ęartla pod. okupacją 
sowiecką we LWOWie. Ku mOjemu Wielkiemu zdzIwIemu, odpowiedź kt6rą 
usłyszałem, brzmiała tak: (cytuję z pamięci ale za sens ręczę). 

- Tak jest, ma Pan rację. Dziś już wiem dobrze, że w tym co 
wówczas napisałem, zachowanie się Boya i Bartla oceniłem fałszywie. 
Byłem wprowadzony w błąd wiadomościami i naświetleniami, kt6rymi wów­
czas rozporządzałem. Dziś znam te rzeczy znacznie lepiej i może Pan być 
pewny, że w następnym wydaniu krzywdę tę postaram się naprawić przed­
stawiaj'tc sprawę w właś~iwym świetle. 

Byla to moja ostatnia rozmowa z Pob6g-Malinowskim. Nie wiem czy 
w jego ~apierach znaleziono zapiski bądź opracowania odnoszące się do 
poruszoneJ. sprawy i czy jest tam choć szkic nowej, zmienionej redakcji. 
Już samą Jednak zapowiedź, wyrażoną w rozmowie dobitnie i niedwuznacz­
me, ~ważam za obowiązek podać do wiadomości jako potwierdzenie tezy 
BorwIcza, a zarazem świadectwo uczciwości badacza-historyka. 

Należy się to pamięci wszystkich trzech: Boya, Bartla i Poboga. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania. 

Władysław żELEŃSKI 

SPROSTOW ANIE 175 

SPROSTOWANIE 

W eseju G. GOmori pt.: .,Węgierska i pol~ka poezja w dobie Zdano­
wa " zamieszczonym w nrze I /183-2/184 nastąpiła ~rzykra ~omyłka: na str. 
42-ej, 10 w. od dołu, Zdan~e: "za~iera czt~rnaścle naZWisk po~~ów P?I­
skich, wśr6d nich najpopularniejszych Jak TUWim" Jastrun, .Przyb?ś, pov:m-
no brzmieć: "zawiera czternaście nazwisk poe/ow polskIch .wsrod na?p,~­
~ularniejszych - z wyjątkiem właśnie Tuwima, Ias/run,! I Przybosia . 
Za tę pomyłkę, spowodowaną względami techmcznyml, przepraszamy 
autora eseju i zainteresowanych. 

WIELKA ENCYKLOPEDIA 
POWSZECHNA 

Pierwsza polska encyklopedia o niezmiernie szero~im . zakresie. 
Ponad 1.000 czołowych specjalist6w z r6żnych d~ledzm blerz.~ 
udział w jej przygotowaniu. W skład rady naukowej Encyklope~l~ 
wchodzi 70 polskich autorytet6w naukowych z. pre.zese~ Polskiej 
Akademii Nauk, prof. dr. Tadeuszem Kotarbmsklm Jako prze­
wodniczącym. 

WIELKA ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA daje wyczerpuje, 
na naj nowszym stanie ~iedzy oparte informacje o ś~ie;i.e w .kt6rym 
żyjemy. Specjalny nacisk. został położ0!1Y na naukI sClsłe I tech­
niczne, ponieważ odgrywają on7 tak Wielką rolę we wsp6ł.czesnym 
życiu. Nie mniej uwagi poświęcono naukom społecznym I huma­
nistycznym. 

WIELKA ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA jest także 
doskonałym źródłem wiadomości o ~olsce. l!w~g~ęd~ia bo~ie~ 
wszystkie ważne probłemy, wydarzema, OSO~I~tOS~I, m,styt~cJe,.1 
miejscowości w Polsce - zar6wno w przeszłOŚCI Jak I terazmeJszoscl. 

WIELKA ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA będzie wydana 
w 12 tomach plus indeks i zawierać będ~.ie 12.000 stron, 82.000 
haseł 8.000 ilustracji, rysunków i fotografll, 2.000 portret6w, 720 
całosironicowych reprodukcji w tym I~ wielobarwnych, pon.adto 
145 map. Poszczególne tomr wrchodzlc ~ę.dą w okresac.h kilku­
miesięcznych. Tom pierwszy JUŻ Się ukazał I Jest w sprzedazy. Cena 
poszczeg61nego tomu dol. 7,50. Przesyłka za tom dol. 0,50. 

Cracovia Book Company 
58 PEMBROKE ROAD, LONDON W.8. 



Każdy kto wysyła leki do Polski powinien pnestudiować nasze katalogi 

KATALOG MEDYCZNY T AZABA 

zawiera 
I) Wszystkie najnowsze leki przodujących światowych producentów, 
ze specjalnym uwzględnieniem najbardziej poszukiwanych i 

. potnebnych w kraju. 

2) Przepisy celne, oraz podaje dokładną wagę każdego leku, co 
umożliwia wysyłkę W O L N Ą O D C Ł A 

3) T AZAB jest .iedyną światową firmą posiadającą poza Anglią 
~łasne .biu~!l .i pr.ze~stawicielstwa w Ameryce, F.rancj.i, Nit;mczec~ 
I Szwajcaru I dZięki temu może wysłać natychmiast I z p)erwazej 

ręki tamtejsze leki 

4) Recepty są wykonane przez doświadczonych farmaceutów. 

5) Klienci nasi są obsługiwani NATYCHMIAST, bez oczekiwania 
na nadejście należności 

Największy Polaki Dom Wysyłkowy 

TAZAB OF LONDON 
Tazob House 

LONDON, S.W.7. 

22, Rolmd Gdu, 
Tel. FRE 3 J 75-6 

.JÓZEF WITTLIN 

TAZAB & Co. Ud 

100 East, 10-th St. 

NEW YORK, 3 N .Y., (USA) 

ALgenquin 4-4161 

ORFEUSZ W PIEKLE XX WIEKU 
JUŻ JEST W SPRZEDAŻY 

Str. 656 cena 34 F (50/-; 7,00 dol.) 

Londyński korespondent .. Kultury": Juliusz MIEROSZEWSKI 
II Gainsborough Road, London, WA. - Telefon: CHIswick 1860 

Wydawca: INSTITUT LITTERAIRE, 
91, avenue de POiS8Y, Maisons-Laf6tte (S.-et-O.) 

Directeur-gerant: Jerzy Giedroyc. 

DepOt legał: ler trimestre 1963 

11J1TIJRll 
REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 
91, avenue de Poissy, Maisons-laffitte (S.-et-O.) Adres Redackfi: 

Teiefon: 962 19-04 

PRZEDSTAWICiELSTWA 
Egz poj. 

AFRYKA POLUDNIOWA : Janusz Kru.zynski, 54, l~t~ .. ~~:' (/~h~egtd.) 
Parkhurst, Johannesbu rg .. ... ...... .. .......... ..... . 

LOb ria Polaca-, ARGENTYNA: Tadeu.z D.brow,ki, « , r~. ... ......... 5 sh. 6 d. 
Serrano 2076, Buenos Aires ..... . ........... . 

AUSTRALIA: .. Vistula » (Australia) PTY Ltd.,.~~~~~~.~~.u.s~: 7 sh. (a) 
Rawson Place, Sydney ....................... . 

k c k 116 rue Joseph-II, BELGIA: Janina Korab Brzozows a- sa y, , . .... .. . . . 45 fr. b . 
Bruxelles 4, Nr konta pocztowego 7315_20 ....... . 

k M la Angelica 367, Bp. 301 BRAZYLIA: Julia Barclns a, rua. B: eweryn A Hartman, 
(Jardim Botanico), . R.io de / anelrf203 S Cxa Post: 6335, Sao 

.• rua Barao de itapetlnlnil·c~2 , ~/'A Departamento de Vendas, 
Paulo . J. Orcluch; Mov~ls Imo, .... .. .... . 
Calxa Postal 13, Curit,ba, Parana ...... ........ . 

d k . . KULTURY. i w FRANCJA : do nabycia w re a CI' c ..•..• . ... 
Ksiegarniach polskich w Paryzu ................. . 

HOLANDIA: T. SzplIczynski, Ruysd.elkbde SS ts';'8t~r.~a.~.-~: 
Tel . 716080 . Nr Konta pocz. 13500 - t. .v .. 

.. Sok I w 
IZRAEL: .. Slfrl-Holon », Stanlllaw Wytrzy.c:. ~~I~.~, . .. .. ~ ~ .. 

Nr. 40 ............ . ..... .. . ........ .. . Park Av., Toronto 

KANADA: M. Jaxa.Debl.cka, 221 H~.,:~r~t W Toronto Ont., 
3, Ont . lub c/O PolIsh VOlce, 1089v~ N D 'de ·G. , Montreal/ 

3,50 F 

3 fI. hol. 

3,85 F 

K. Krakowska, 2318 H,~gsto~ A R~do,,;.ki, 55 Ridge Drfve, 
Queb., Tel.: HU 8-52~~, 9 ~829 ' M Kroi 1042 Manhattan Av . 
Toronto 7, Ont. Tel.: . k - 'ec'" '1475 'Queen St. W., To­
Winnipeg, Man';Tei~wr~ ~':'~491 ; ' W.T. Drymmor, 31 Argyle 1 dol. 
ronto 3, Ont ., . T'"I . lE 33407 ........•..... , ....... . Ave., Ottawa, Ont ., tJ.. • 

NIEMCY: St. M. Miklcluk, 8 MUnchen 45, Gabion- 4.- DM 
zerstr. 7/1 .•....... ..... . . . ... .. .••........ .... .... • ... . 5 sh. 6 d. 

NORWEGIA: Br. Lubinlki, Klommenstengt 8, Moss ....••. 

SZWAJCARIA : Maria Welun;, 6, rue des Lila" Geneve. 3,50 fr. s. 
Ttll. : 33 34 20, Nr konta poczt. 1.14431 ............. . ..... . 

SZWECJA: Red Norbert laba, Kaliskarsgatan .. ~~I.~ 5 kor. 
Stockholm ... , ..•...... . ........................... 

Dob ki Alma Shipping Co, 121 St. Marks PI., 
US .A. : S. N yYI1~ 'cud.rew O .. _tynski, 143, 16-th street, 

New York 9, 'Y': S: Dziarczykowlki, 2402 Cheremoya Ave., 
Brooklyn 15, NC·I. M K DziewInowski 41, Kotherine Rd., 
Holiywood 28, a ., .. o lcki 1253 Hathaway Av ., Cleve­
Watertown, Mass j; 0.. f~~of Ch' M Kretowicz, 6947 Oregon 
land 7, Ohio. Te. Di -. C' I V B' Kwalt 376 Wali ingford 
Ave. , la Mesa-San ego, aA;;'er' Book C" 1136 Milwaukee 
Terrace, Union, N.J j;. P:IiS;osynlak' 595 FliI';'ore Av., Buffalo 
Av ., Chicago 22, dJ19 M~mphis St:, Philadelphia 25, Pa.; Tho 
12, N.Y.; Praca, C. I c 156 Fifth Ave., New York 10, 
Poli.h Book Importing k n i'4141 Deanann Place, Garden 
N.Y .; R.J. S .. -Babcitns2~' Dorll St .... t, New Britain, Conn., 
Grove, Cal., Jan WoJc C'b St Toledo 17 Ohio, Jan Zych, 
A. Wlsniewlki, 1029 u Mai h "Tel TA-5.674O .............. 1 dol. 6428 Morse, Detroit 10, c. . 

W BRYTANIA :« Gryf. Publlcatlon Ltd., 169-171, Balter,ea 5 sh 6 d. 
Chu~ch Road, london, S.W.11 ...........•. . ..... . ........ . . 

WLOCHY : Prosimy o przekazywanie prenumerat czekiem 500 lires 
lub przekazem pocztowym ................................ . 

Prenumerata 

1/2-roczna Roczna 

3,10 rand 6 rand 
(31 sh.) (60 sh.) 

(31 sh.) 60 sh. 

E·A.2 .0.0. E.A.3.15.0 

240 fr. b . 450 fr. b. 

5 dol. om. 9 dol. om. 

19 F 37 F 

18 fI. hol. 34 fi. hol. 

21 F 41 F 

5 doi. 9 dol. 

22 DM 40 DM 

31 sh. 60 oh . 

22 fr. s. 40 fr. !Zw. 

25 kor. 45 kor. 

5 dol. 9 dol. 

31 .h. 60 sh. 

2.800 IIres 5.000 llrel 

. k Francji plus koszty porta W krajach niewymienionych prenumerata ja v;e , • O 3S F 
. P Ik pOjedynczego numeru.. • 2 F p6łrocznie i 4 F roczme. rzesy a d • 

. k zem pocztowym na a res. Należności we Francji wplacać mozna prze a 

INSTITUT LITTERAIRE, 91, avenue d. POiIIY~A~~sn~~~;:.~i~ 
par MAISONS_LAFFITTE (S.-_t-O. ) - C.C.P. 



_ lVowoAe.i __________ .. 

BIBLIOTEKI te KULTURY» 

TOM LXXXIII 
SERIA .. DOKUMENTY" NR II 

6 LAT T u 
(KULISY POLSKIEGO PAŹDZIERNIKA) 

Stron 200 Cena egz. 10 F (15/-; dol. 2,25) 

• 
TOM LXXXIV 

SERIA .. ZESZYTY HISTORYCZNE" 

ZES TRZE I 
zawiera 

Relacje i wspomnienia z okresu Niepodległości i z czasów wojny, 
pióra: Tadeusza .święcickiego, Wiktora Sukiennickiego, Jerzego 
Grobickiego, Waleriana Mercika, Leona Orłowskiego, Michała 
Borwicza, Leona Mitkiewicza i Tadeusza Katelbacha oraz opra­
cowania: Pawła Wandycza, Franciszka Kalinowskiego, Tadeusza 
Nowackiego, Adama Uziembło, Jakuba Hoffmana i Stanisława 

Bóbr-T ylingo. 
Str. 240 Cena egz. 15 F (22/-; dol. 3,00) 
UWAGA: Prenumeratorzy .. Kultury" korzystają ze specjall\~i 
50% zniżki. Opłacając z góry prenumeratę ZESZYTóW 
HISTORYCZNYCH otrzymują dwa ZESZYTY w cenie jednego . 

• 
TOM LXXXV 

.J6ZEF WITTLlN 

USl 
Str. 658 Cena egz. 34 F (50/-; dol. 7,00) 

Imprlmerle RICHARD, 
24, rue St'phenlOn, Paria (XVI 11-,. Cena 3,50 F 

• 
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